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I znów kraj nasz pada ofiarą klęski, któ­
rej rozm iarów  obliczyć jeszcze niepodobna, ale 
której doniosłość dziś już wskazuje, że wiele 
czasu upłynie, nim  następstwa jej będą m ogły 
być złagodzone; powetować bowiem nigdy 
one się już nie dadzą.

D ziw nie bo smutna dola tego kraju, w y ­
łącznie rolniczego. Z roku na rok cieszymy 
się nadzieją popraw y stanu ekonomicznego; 
tymczasem długi szereg lat nieurodzajnych 
przeplatany byw a peryodycznie niemal pow ta­
rzającemu się powodziam i i zapewne nieraz 
jeszcze będziemy św iadkam i nieszczęść po­
dobnych, które przecież pobudzićby kiedyś 
pow inny do gruntownej akcyi zaradczej, ty lu  
poważnemi i żałosnemi głosami w yw o ływ ane j, 
a niestety tylekroć tak niedołężnie zaledwie 
rozpoczynanej! . . .

Jedyną pociechą wobec tego obrazu znisz­
czenia jest gotowość, z jaką spieszą z pomocą 
poszkodowanym  wszystkie sfery społeczne, 
wszyscy ludzie zajmujący wybitne stanowisko, 
a na ich czele w ie lu obyw ateli znanych już 
z tego, że w  każdej publicznej potrzebie rządzą 
się pięknem godłem : „ n o b l e s s e  o b l i g e “ .

W  pierwszej zaraz chw ili nieszczęścia^ 
okazało się, że zarówno fundusze najznamie­
nitszych m ajątków, jak szczupłe środki m ier­
nych sytuacyj, jak również grosz w dow i uboż­
szych, w  jednym  popłyną kierunku. N ik t dziś 
nie ma droższego celu, pilniejszego zajęcia, jak 
w  m iarę s ił i środków  naprawiać szkody w y ­
lewem zrządzone, nieść doraźną pomoc, nie 
dopuszczać zrozpaczenia.

I bezsprzecznie powiedzie się otrzeć nie- 
jednę łzę, w lać otuchę w  niejedno serce zwąt- 
piałe. Popłyną obfite składki krajowe i poza- 
krajowe, nie w ątp im y, że w  ilości pow ażne j; 
n ikt nie umrze z głodu, ani nie popadnie 
w  ciężką niemoc z braku okrycia. 1 to już 
bardzo wiele, ale czy na tern koniec?

Myśleć należy o całym  długim  roku, 
w  ciągu którego istnieć dalej mają rodziny 
i dobytek poszkodow anych; a to w  taki spo­
sób, aby i byt ich w  roku przyszłym  b y ł 
prawdopodobnie zapewnionym . Sądzimy, że j 
ważnym  do tego celu w iodącym  środkiem

byłoby obmyślenie dla poszkodowanych, ile 
możności stałego zarobku. T ym  jedynie spo­
sobem działaćby skutecznie można przeciw 
chorobie epidemicznej, panującej w  niektórych 
okolicach G alicyi: przeciwko manii em igracyj­
nej u w łościan. Nieszczęście, jakiemu kraj ulega 
w tej chw ili, by łoby wodą na koło spekulan­
tów  emigracyjnych, gdyby W ydz ia ł kra jow y, 
Zarząd centralny kółek rolniczych, Rady po­
w iatowe, Tow arzystw a rolnicze okręgowe 
i obywatele okoliczni kraj m iłu jący, a mający 
poczucie tego, „c o  n a s  b o 1 i “ , nie w ytężyli 
wszelkich m ożliwych usiłow ań ku ochronieniu 
biednego, klęską powodzi dotkniętego ludu, 
od zgubnego w p ły w u  ajentów kuszących do 
emigracyi. N ie w ą tp im y też, że idea ta ochronna 
powstała już w  umyśle wszystkich znających 
tę ranę naszego stanu włościańskiego.

Pozostaje jedna jeszcze w ielkiej wagi kwe- 
stya, m ianow ic ie : czem zastąpić p lony przez 
powódź zniszczone?

W  porze obecnej wiele jeszcze w  tym  
względzie zdziałaćby można, ażeby w yp rod u ­
kować nieco pożyw ienia dla ludzi i dla in w e n ­
tarza.

Gdy nareszcie w ychylą się z pod w ody 
i osiąkną zalane pola, możnaby dla ludzi 
w miejsce zniszczonych ziem niaków i kapusty, 
siać brukiew  i dobre gatunki rzepy angielskiej 
czyli turn ipsu, oraz rzepę ście rn ianą; dla in ­
wentarza zaś mięszanki z w yk i, grochu, jęcz­
mienia i owsa, lub z tatarki, rzepaku letniego 
i gorczycy białej, wreszcie koniczynę inkar- 
ńatkę, mohar, a może jeszcze i koński ząb; 
ażeby choć w późnej jesieni mieć co zacho­
wać (zadołować) w  miejsce zniszczonych, 
przed powodzią po większej części zaledwie 
pokoszonych sian i koniczyn.

0 wzorowym sposobie hodowania karpia 
w stawach

zaprowadzonym przez Tomasza Dubischa.
N a p is a ł  D r .  M. N o w i c k i .

(C iąg  da lszy).

P odobnym  sposobem prowadzono i indzie j gospo­
darstwo przemienne lub ty lko  rybne. Chowano g łó -
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wnie same karpie , ale przerybiano stawy, co właśnie 
było  w adą, od której wielu do dziś dnia na własną 
niekorzyść odwyknąć nie może. Nie hodowano na­
rybku osobno , lecz pospołu z innemi rybam i, dla tego 
też udanie się narybku zależało czysto od przypadku, 
często całkiem zawodziło, a wtedy hodowcy ponosili 
znaczne straty, bo nie mieli czem zarybiać stawów, 
psuł im się gospodarski turnus stawowy; w potrzebie 
kupowano od partaczów za narybek starsze karpie gło 
dem wymorzone i dla tego nie wyrosłe, które zamiast 
paść się i nabierać tuszy, tarły się i wydały płód bez 
liku i wartości. Dodawano tarlakom młodych karpi 
w mniemaniu, że się w takim razie lepiej trą. Używano 
za wiele tarlaków, te wydawały nadmierną ilość n a ­
ry b k u ,  który z głodu nie rósł lub nawet ginął; prze- 
rybieniu zaradzano w ten sposób, że albo puszczano 
szczupaki do stawu, co nieraz na złe wychodziło, albo 
tćż wyławiano część karpiąt i puszczano do wód bie­
żących. Stawy spuszczane już to zaraz po odłowieniu 
w jesieni znowu nawadniano, już też zostawiano przez 
zimę suche, aby się wymrażały i odkwaszały, a karpie 
z nich przetrzymywano przez zimę w sadzawkach. 
Stawy czasowo obsiewane i sprzątane przeorywano 
przed nowem nawodnieniem i zarybieniem, ale przekonano 
się ry c h ło , że takie postępowanie było niekorzystne, 
więc też zaniechano je i pozostawiano potem ścierń na 
sprzątniętych stawach, gdy miały znów być nawodnione j  
i zarybione. Niepodobna tu wyczerpnąć i nie potrzeba 
też, wszystkich szczegółów najrozmaitszego postępowania 
hodowców, gdyż przytoczone powyżej malują dosta­
tecznie dawniejszy sposób hodowli karpia, a zatem przy­
stąpmy do skreślenia nowego postępowania przy tejże.

T w órcą  tego nowego postępowania, które stanowi 
epokę w historyi gospodarstwa s taw ow ego, jest T o ­
m a s z  D u b i s c h .  Urodził się 1813 r. na Węgrzech. 
Ztamtąd przesiedlił się z rodzicami do A u s try i , był zrazu 
rybakiem, potem oddawał się od r. 1840 sztucznej ho­
dowli pijawek, zaś od r. i 85o w W iedniu sztucznemu 
hodowaniu ryb. Równocześnie miał zajęcie w tamtej­
szym ogrodzie zoo'ogicznym pod kierownictwem p ro ­
fesora Dr. Jiigera, znakomitego znawcy chowu r y b ; za 
tegoż wskazówkami karmił ryby żywemi owadami 
i wynajdywał w okolicy oraz wychowywał żywy pokarm 
rybny, z którego to zadania sobie poruczonego Dubisch 
wywiązywał się jako człowiek sprytny, pojętny i che 
tny, ku zupełnemu zadowoleniu Dr. Jagera. W  latach 
1861 do 1864 urządził i prowadził baronowi Geimiiller 
koło Krems pstrągarnię; wśród tego otrzymał 1863 r - 
na wystawie rolniczej w Hietzing wielki medal srebrny 
za ryby łososiowate. W  r. 1865 wrócił ztamtąd do 
W iednia, zajmował się dalej chowem ryb na własną 
korzyść, i wtedy to doznawszy niejednego niepowo­
dzenia, wpadł na nowy pom ysł,  jak w chowie karpia 
postępować należy, aby iść na pewne i uniknąć, o ile 
to w mocy ludzkiej leży, zawodów połączonych ze

stratą czasu, pracy i pieniędzy; na wystawie rolniczej 
odbytej w W iedniu w Praterze 1863 r - został odzna­
czony złotym medalem za wystawione dorodne ryby. 
Nowa jego m etoda , choć się z nią przed nikim nie 
taił, lecz owszem propagował ją w tamtejszych kołach 

J  interesowanych, nie ściągnęła na siebie uwagi tychże 
i snać pozostała tam aż dotąd nieznaną. W  r. 1868 
poznał Dubischa w W iedniu baron S. W atttnann z R u ­
dy różanieckiej w Galicyi, ocenił jako znamienity pra­
ktyk i teoretyk doniosłość jego nowej metody, spro- 

I wadził go też do siebie celem urządzenia mu wzoro­
wej hodowli pstrąga oraz karpia, która do dziś dnia 
tam kwitnie ; następnie polecił go światłemu dyrektorowi 
kamery Cieszyńskiej na Szląsku śp. v. Scheidlin, jako 
biegłego praktyka, który gospodarstwo stawowe p o d ­
nieść jest zdolny.

Jakoż rzeczywiście Dubisch dostał się 1869 r. 
do służby w dobrach arcyksięcia Albrechta w charak­
terze fischmajstra, gdzie dotąd zostaje, ma przy w ybor­
nych stawach wdzięczne pole do działania i popierany 
przez dyrekcyę, na swój sposób gospodaruje z miaste- 

| czka Skoczowa, w którem stale mieszka. Pomimo po 
deszłego wieku trzyma się rzeźko i dotąd jeszcze wykonywa 
wszystkie prace rybackie własnemi rękoma.

Urządził pstrągarnię w Skoczowie i Brennicy na 
Szląsku, a w Kamesznicy w Galicyi, tym samym tanim 
i praktycznym sposobem, jak w Rudzie u barona W att-  
manna; w powrocie z Rudy zwiedził pstrągarnią hr 
Art. Potockiego w Dubiu.

Odradził dyrekcyi dalszej uprawy stawów, która 
w Cieszyńskiem była mozolną a niekorzystną, i została 
też zaniechaną. Odtąd Dubisch używa stawów wyłą­
cznie do hodowli karpia, ma je rok po roku pod w o­
dą pi zez wiosnę i lato, zas każdej jesieni po odłowie­
niu ryb spuszcza do szczętu , aby przez zimę leżały 
suche i wymrażały się, a na wiosnę znowu je nawadnia 
i karpiami obsadza. Ugorowanie takie zaradza zakwa­
szeniu się stawów oraz zbyt bujnemu ich zarostowi, 
nadto przyczynia się do wygubienia licznych niszczy­
cieli rybnych w stawach ży jących, a na wiosnę po 
świeżem zalaniu do wytworzenia się dla ryb pokarmu 
naturalnego, od którego obfitości powodzenie hodowli 
karpia głównie zawisło.

Karpie z wszystkich stawów w jesieni odłowione 
umieszcza do przezimowania w osobnych sadzawkach 
z dostatecznym przepływem świeżej wody, co jest d o ­
godniejsze ze względu na robienie przerębli w zimie, 
a karpiom żadnej ujmy nie przynosi, gdyż zimą nie że­
rują, tylko spoczywają.

Zaprowadził trzechletni turnus w hodowli karpia, 
a zatem krótszy od dawniejszego, przyczem osiega je­
żeli nie znacznie lepsze to, nie gorsze rezultaty od da­
wniejszych. Tak  więc przyczynił się do szybszego obrotu 
kapitału i pobierania corocznie większych dochodów.
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Zabezpieczył stawy przed najściem ryb dzikich 
i d rapieżnych, zastawiając dop ływ y  do nich skrzyniam i 
urządzonem i z ła t  i ż w i r u , przez k tóre  w oda  przecie­
k a ć ,  ale żadna  rybka ani wejść, ani wyjść nie m o ż e ;  
dla tego nie doznaje n igdy zaw odu, jaki spotyka innych 
hodow ców , k tó rzy  niczem nie b ronią  dzikim rybom  
p rzystępu  do  stawów.

Nie miesza ga tu n k ó w ,  lecz chowa sam ego karpia, 
bez dodatku  lina, k tó ry  zbyt pow oln ie  rośnie i d la tego 
nie opłaca się, także bez szczupaka, k tóry  p rzy  m e to ­
dzie Dubischa jest zupełn ie  zbyteczny, a tylko w stawach 
dzikich p rzydatny .  W y p ie lę g n o w ał  sz lachetną  rasę k a r ­
pia szybko r o s n ą c ą , z m a łą  g łow ą  a szerokim  g rzb ie­
te m ;  u trzym uje  wyłącznie tylko karpie całe łu sk ą  p o ­
kryte, gdyż spaczniaków  lub nagich karp i ,  ani żydzi, ani 
P rusacy nie chcą k u p ow ać ,  choć sm akosze uważają je za 
smaczniejsze. O rasowe tarlaki szczególniejszą ma pieczę, 
bo  też od nich pom yślny  wynik  hodowli zależy.

Z apew nił  w ychów  narybku  karpia, w sp o só b  nie m o g ą ­
cy zawieść i tem  w łaśnie w yśw iadczył wielkie d o b rodz ie j­
s tw o h o dow com . Mianowicie obiera on  w każdej do- ; 
m enie  na tarlisko karp ia  i odpow iedn io  przygotow uje  
osobny  stawek o małej przestrzeni (o,t ha),  k tó ry  
p rzez  większą część roku  leżał suchy i żadnych ryb 
lub  szkodn ików  nie zaw iera ,  k tó reby  narybek  napa- j 
s tow ać lub  n iepokoić m ogły .  N aw adn ia  go s tosownie 
do sprzyjającej pogody o k o ło  15 do 20 Maja i zaraz 
wsadza do tej świeżej w o d y  ta r l a k i , tylko 1 ikrza- 
ka i 2 mleczaki, które n iebaw em  odbyw ają  tarło , jeżeli 
tylko w oda  ma co najm nie j 140 R. c iepłoty .  W e d łu g  
wielkości, 1 ikrzak do ta r ła  w y b ra n y  wydaje 60000 do 
100000 narybku ,  a za tem  ilość, k tóra  naw et po s trące­
niu n ieochybnych  uby tków , starczy do obsadzenia  p rze ­
strzeni s taw ów  55o ha wynoszącej.  P o  odbyciu  tarła  
D ubisch  oddala tarlaki, aby  się ikra sw obodn ie  rozw i­
jała. Karpię ta  lęgną się w  kilka dni,  w drugie  kilka 
tracą pęcherzyki żó ł tkow e,  jeżeli jest ciepło , zaczynają 
że row ać i w idocznie wzrastają . Ze wszakże m a ły  sta­
wek ta rłow y, acz świeży i pożyw ny , nie zaw iera p o ­
k a rm u  dla kroci ko n su m e n tó w  na czas d łuższy dos ta ­
tecznego , p rze to  Dubisch w yław ia  z niego karp ią tka  
siatką i przesadza do świeżo przygo tow anego  stawu n a ­
r y b k o w e g o , już  to wszystkie, już też tylko po trzebną  
m u  ilość, a zbyteczną resztę rozpuszcza w  potokach, je­
żeli nie ma komu. sprzedać lub  darować. W  tym  stawie 
n a rybkow ym  pasą się karpię ta  przez  4  lub  5 tygodni,
0 ile starczy p o k a rm u ,  co w p ra w n e  oko  Dubischa po  
ich wzroście poznaje . P o tem  Dubisch w yław ia  je ztąd
1 przesadza po  raz drugi do now ego  staw u n a ry b k o ­
wego, licząc na 1 ha  po  17 do ao  kóp. T u  już one  
zostają do jesieni i dorasta ją  do tego czasu 12 do 20 
cm długości lub  naw et więcej, w ed ług  tego, jak cie­
p ło  sprzyja ło  i p o k a rm u  by ł dostatek. Myśl k ilkakro­
tn eg o  przesadzania narybku ,  tak prosta ,  a dopie ro  przez 
Dubischa w czyn z a m ie n io n a , jest w  swych skutkach

niemniej doniosłą, jak w ychów  narybku  w odosobnien iu  
i tylko w potrzebnej i lo śc i , oraz ochran ian ie  go od 
szkodliwych dlań przypadłości .  W  jesieni Dubisch na­
rybek  w yław ia  i chow a do sadzawek zim ow ych posp o łu  
z karp iam i starszemi.

Następnej w iosny Dubisch rozsadza narybek z e ­
sz łoroczny  do świeżo zalanych s taw ów  kroczkowych 
po 7 do 10 kóp  na 1 ha, gdzie tenże do jesieni wyrasta 
na k r o c z k i ,  które mając x 1/2 roku  ważą s/4 k ilogram a, 
rezultat,  jakiego przed D ubischem  kam era  przy  daw netn  
pos tępow aniu  nie osiągała.

W  trzecim nareszcie z rzędu roku  kroczki p rze ­
z im ow ane puszcza do s taw ów  w yrostow ych  rów nież  
now o n aw a d n ian y c h ,  gdzie one ju ż -w yras ta ją  na k a r ­
p i e  n a  k u p c a ,  k tó re  będąc n iespełna 2 t /2 roku stare, 
ważą i ,8 do i , 5 k i log ram a,  jakiej to wagi dawniej d o ­
piero  po 4  lub więcej latach dochodziły .

Zresztą nadm ien ić  należy, że zdan iem  Dubischa 
jedzą karpie i narybek  g łow acze ż a b i e , dlatego zbiera 
on skrzek żabi na sta cen tna rów  i wrzuca go do s ta ­
w ów . W y ław ia n ia  karpi i n a rybku  nie pow ierza  d r u ­
gim. lecz sam się niem zajmuje, aby ochron ić  ryby  od 
okaleczenia, k tóre  może spow odow ać  choroby .

Poniższa tablica wykazuje w yn ik  gospodarsk i D u ­
bischa w  staw ach d o m e n y  Pierściec na Szląsku; za p o d ­
stawę w ykazu  przyję to  r. 1883, a za przecię tną w agę 
karp i 2,2 funta.

P r z e s t r z e ń
s t a w ó w

Ilość  ro z s a -  
d z o n y c h k a r p i S t r a t y i lość  o d ł o w i o ­

n y c h  k a rp i

h a
% c a ­

łej
przest.

na 1 
ha

na  1 
s t a w

na 1 
h a

na 1 
s t a w

na  1 
h a

na  1 
s t a w

S t a w e k  t a r ło  wy 0.1 ° )018 3 —
~ ~

lOOOOl

S ta w  n a r y b k o w y  
Nr.  1. 3 °>551 33333 100000 8333 25000 2 5 0 0 0 7 5 o o o

S t a w n a r y b k o w y  
Nr.  2. 71-4 13-iu i o 5o 760 0 0 5o 3570 1000 71430

S ta w  k ro c z k o w y i 3 7 . i 2 3 - l 15 520 7 ‘ 4 3 o 20 2 7 4 2 5 oo 68688

S ta w  k a r p io w y  
(o d r o s to w y ) 333 61 - 1 4 5 206 68688 6 1 9 9 8 [_ 2 0 0 | 6 6 6 9 0

a zatem  544,c ha  s taw ów  dają rocznie 66690 karpi po 
2,2 funta, czyli razem 146718 fun tów , w szczególności 
1 ha 122,4 karp i w ażących 269,4 funtów. T e  dane m ogą 
posłużyć za w s k a z ó w k ę , jaki pożytek  z mniejszych 
przestrzeni s taw ów  o trzym yw ać można.

(Dokończeniu nastąpi).

O sp rzęc ie  
najważniejszych ziemiopłodów naszych.

A. L .

Pierwsze żniwa zaczynają się od  sprzętu siana, 
koniczyny i t. p.

Co do  czasu s ianozbioru  rozróżnić  należy łąki
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z t r a w a m i  s ło d k ie m i  o d  łą k  k w a śn y c h .  P ie rw sze  czas 
kosić ,  g d y  t r a w y  za c z y n a ją  k w i tn ą ć ;  w  ty m  b o w ie m  
czasie  t r a w y  są w  p e łn e m  ż y c iu ,  soki n ie  sp o t r z e b o -  
w a n e  jeszcze  n a  tw o rz e n ie  się n a s ie n ia ,  a w ł ó k n o  ł o d y g  
nie  z d rz e w n ia ł e ,  z tąd  są n a jp o ż y w n ie js z e  i n a js t r a w n ie j -  
sze ; d ru g ie  zaś t. j. łą k i  z k w a ś n e m i  t r a w a m i  za leca  się 
kosić  n ieco  p ó ź n ie j ,  t. j. w te n c z a s ,  aż  z n a jd u ją c e  się 
p o m ię d z y  m n ie j  c e n n e m i  i p rzez  n ie  p r z y t łu m io n e  t r a w y  
sz lache tn ie jsze  n ie  p o d r o s n ą  i n ie  ro z w in ą  się na leżyc ie ,  
g d y ż  p rz ez  to  zyska  ca łe  s ia n o  na w a r to śc i  a i p o t r a w  
z p o w o d u  n a g łe g o  o d k ry c ia  z ac ien io n e j  p o w ie rz c h n i ,  
p o d  w p ły w e m  c iep ła  l ip c o w e g o  d o ść  sp ie szn ie  jeszcze  
o d ra s ta .

T a k ż e  i ze  sp rz ę te m  p e w n e j  części łą k  s ło d k ich  
n ie  z a w a d z i  o d  czasu  d o  c z a s u ,  raz  w  k ilka  la t ,  n ieco  
d łu ż e j  aż  d o  d o j r z a ło ś c i  z ia rn a  z a c z e k a ć ,  a to  żeb y  
ro z s ie w a ją c e  się ty m  s p o s o b e m  n as ien ie ,  p r z y c z y n i ło  się 
n a  p rz y s z ło ść  do  zagęszczen ia  p o ro s tu  t r a w y .

G d y  lu d z i  jes t  d o s y ć ,  za leca  s i ę ,  ab y  zb ie racze  
s iana  z a raz  -za k o s ia rz a m i p o s tę p u ją c ,  zg ra b ia l i  p o k o s y  
w  m a le ń k ie  k u p e c z k i , te  zaś  po  p rz e w ię d n ię c iu  p r z e ­
w raca l i ,  a n a s tę p n ie  p o  p o w tó r n e m  p rz e w ró c e n iu  i p r z e ­
w ie t r z e n iu ,  w  n ieco  w ięk sze  k u p k i  sk łada l i ,  aż  s ian o  nie 
w y sc h n ie  n a leżyc ie ,  t. j. aż  się n ie  d a  ze trzeć  w pa lcach
1 zw o z ić  d o  b u d y n k ó w  lu b  w  s tog i.  S ia n o  tak ie  nie- 
z a p rz e c z e n ie  m a  n a jw y ż sz ą  w a r to j ć  p o ż y w n ą  i p ró c z  
n ie p o t r z e b n e j  w i lg o c i ,  an i z a p a c h u ,  an i  m a te ry j  p o ż y ­
w n y c h  n ie  u ro n i ,  z a c h o w u ją c  p rz y t e m  p ię k n ą  sw ą  z ie ­
lo n ą ,  ja k o b y  św ieżą  b a rw ę .

W  raz ie ,  że  s i ły  r ę c z n e  n ie  w y s ta r c z a ją  do  teg o ,  
to  t r z e b a  p r z y n a jm n ie j  w k ró tc e  po  s k o s z e n iu  p o k o s y  
p rz e w ró c ić  i n ieco  r o z g a r n ą ć ,  a p o  p rz e w ię d n ie c iu  
w ziąść  się d o p ie r o  d o  k u p e k ,  ta k  j e d n a k ,  ż e b y  s iano ,  
ile  m o żn o śc i  n ig d y  nie le ża ło  ro z rz u c o n e  p rzez  noc ,  
g d y ż  inacze j  p rz ez  w p ł y w  ro sy  w y b la k n ie  i s t rac i  na 
w a r to śc i .  R ó w n ie ż  w y s trzeg ać  się w in n o  w y s ta w ie n ia  
s ian a  n ie  z e b ra n e g o  w  k u p k i  na deszcz ,  żeb y  je w o d a  
d e szczo w a  n ie  w y łu g o w a ła ,  p rz ez  co p o w s ta je  s t ra ta
2 5 d o  5 o ^  w a r to ś c i ,  a częs to  n a w e t  w iększa .  Ł a tw o  
się o  tern p r z e k o n a ,  k to  ze chce  paść  n. p. j e d n e  p o ­
ło w ę  sw e g o  in w e n ta r z a  s i a n e m  su c h o  i w  p o w y ż s z y  
s p o s ó b  s p r z ą t n i o n e m , a d r u g ą  p o ło w ę ,  s ia n e m  p rzez  
deszcz  w y łu g o w a n e m .  R ó ż n ic a  będ z ie  z n a c z n a  i u d e ­
rza jąca .

D o  sp ip szn eg o  sp rz ę tu  s ian a ,  n a  o b sz e rn ie j sz y c h  
m ia n o w ic ie  p rz e s t r z e n ia c h  ł ą k ,  p rz y c z y n ia ją  się b a rd z o  
g ra b ie  k o n n e ,  k tó r e ,  jak k o lw iek  n ieco  k o s z to w n e  ( i 2 0 —  
1 5o m a r e k )  m o g ą  z a ra z e m  s łu żyć  d o  z a g ra b i a n ia  b a r ­
ł o g u  w sze lk ieg o  z b o ża ,  a m ian o w ic ie  d o  z g ra b i a n ia  ł u ­
b in u  i to  z  w ie lk ą  o szczę d n o śc ią  rąk  i p ła c y .

Z tych  s a m y c h  p o w o d ó w ,  co  t r a w y ,  n a le ż y  za ­
cz y n ać  s p r z ą ta ć  i k o n ic z y n ę ,  g d y  led w ie  z a k w i tn i e ;  j e ­
d n a k ż e ,  jeżeli raz  ty lk o  m a  być  k o s z o n ą ,  to  za leca  się 
zaczekać  aż d o  z u p e łn e g o  ro z k w i tu ,  b o  n a te n c zas  w y d a  
n ie ty lk o  jeszcze d o b re  s ian o ,  ale z a ra z e m  s t o s u n k o w o

n a jw y ż s z ą  ilość paszy .  Z g ra b ia n ie  jej w  k u p k i  bez  
z w ło k i  tern k o n ie c z n ie js z e ,  że liście w y s ta w io n e  na 
s ło ń c e  s c h n ą  sz y b k o  i ł a tw o  o d p a d a ją ,  a w ra z  z n iem i  
g in ie  n a jce n n ie js zy  p o k a r m  d la  in w e n ta r z a .  S k o r o  się 
da  ro ze t rzeć  w  pa lca ch ,  czas ją w ozić .

S ia n o  b ą d ź  ł ą k o w e ,  b ą d ź  z k o n ic z y n ,  n a jw ła śc iw ie j  
u m ie szcz ać  w  m ie jscach  p rz e w ie w n y c h  na  b u d y n k a c h  
lub  też  w' s to g a c h ,  a b y  p o w ie tr z e  św ieże  m ia ło  w ciąż 
p rz y s tęp  i nie p o z w a la ło  n a  tw o rz e n ie  się p le śn i  w e ­
w n ą trz .  P o leca ją  się w ięc  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  s t ry c h y  
b u d y n k ó w  lu b  p rz e s t r z e n ie  w  s to d o ła c h  p o n a d  k le p i ­
sk a m i ; gdz ie  zaś  p o t r z e b a  z a c h o w a n ia  ja k ieg o k o lw iek -  
b ą d ź  s ian a  w  s ą s ie k u ,  to  n a leż y  t a m  najściś le jsze u d e ­
p t a n i e ,  a b y  w y c isn ą w sz y  w sze lk ie  p o w i e t r z e ,  nie d o ­
puśc ić  n a s tę p n ie  p r z y s tę p u  w ilg o tn e g o .

W  s tog ach ,  d o b rz e  p o ło ż o n y c h  , p r z e c h o w u je  się 
s ian o  w y b o r n i e ,  z  p o w o d u  p r z e p ł y w u  św ież eg o  p o ­
w ie trza ,  dla  czego  ten  sp o s ó b  u ż y w a n y  b y w a  W a r m ia c h ;  
ale s tog i tak ie  w i n n y  m ieć  p o d k ła d y  z d r ą g ó w  i s ło m y ,  
a g ó rą  n a leży  je o b s z y ć ,  lu b  w  fo r m a ln y  d a ch  z a ­
o p a tr z y ć .

Są  jeszcze  i in n e  s p o s o b y  z a m ie n ia n ia  t r a w  i k o ­
n iczyn  na  paszę  z i m o w ą ,  jak o  to :  p rz ez  za g rz e w a n ie ,  
zak iszan ie ,  su szen ie  na  b a r a n a c h  i ro b ie n ie  s iana  b r u ­
n a tn e g o ,  w szakże  ro z p i s y w a n ie  s i ę - o  w y k o n a n iu  i p r a ­
k ty czne j  d o n io s ło śc i  ty ch  s p o s o b ó w ,  z a ję ło b y  z a n a d to  
sz c z u p łe  r a m y  „ T y g o d n i k a " ,  dla  teg o  p o z o s t a w m y  ten 
p r z e d m io t  d o  r o k u  p rz y s z łe g o ,  a p r z y s tą p m y  raczej do  
sp rz ę tu  w ła śc iw e g o  zb o ża .

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Uprawa końskiego zębu na paszę.
N ap isa ł Pr. E g o .

O g ó l n e  u w a g i .  B y w a  ch w ila  w g o s p o d a r s tw ie  
w ie j s k i e m , k ie d y  o p aszę  zw y k le  t r u d n o ,  n a w e t  tam , 
g dz ie  g o s p o d a r z  p r z e m y ś l iw a ,  a b y  p a sz y  nie z a b ra k ło .  
Je s t  to  sw e g o  ro d z a ju  p rz e d n ó w e k .  C h w i la  taka  p r z y ­
p a d a  na  czas, k ie d y  z im o w e  z ap asy  się w y c ze rp u ją ,  
a z ie lo n a  p asza  an i  na  p a s t w i s k u , an i  na  łą k a c h  s z t u ­
cz n y c h  n ie  je s t  je szcze  w y s ta rcz a jącą  d la  p o t r z e b  i n ­
w e n ta rz a  ro b o c z e g o ,  g łó w n ie  zaś dla  w o łó w ,  k tó r y c h  
m a m  na  m yś l i .  Z re sz tą ,  g o s p o d a r z  jest n iek ied y  w p r o s t  
z n a g lo n y  k a rm ić  b y d ło  sw o je  k a rm ą  z ie lon ą  w  obfi tośc i ,  
ch o c ia ż b y  n a w e t  z a p a sy  z im o w e  suche j  p a sz y  b y ły  d o ­
s ta teczne .  W ó ł ,  k ied y  ju ż  czuje  n a o k o ło  s ieb ie  z a p a c h  
z ie lonej t r a w y ,  lu b  k iedy  jej n ieco  s p r ó b u je ,  czego  
u s t r z e d z  się n i e p o d o b n a ,  z a o skam ia  się i su c h e j  p a szy  
jeść n ie  chce. P o w s z e c h n ie  g o s p o d a r z e  w  takiej k r y t y ­
cznej chw ili  r a tu ją  się lu c e rn ą ,  k tó r a  w  k o ń c u  M aja  już  
m o ż e  d a w a ć  n iek ie d y  d ość  ob f i ty  u k o s ,  ale  to  n ie  zaw sze  
się dzie je ,  a raczej w y ją tk o w o ;  p r z e k o n a ł e m  się zaś 
n ie j e d n o k ro tn ie ,  że  k o szen ie  n a d to  m ło d e j  lu c e rn y  osła-
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bia jej korzenie, a przez to oczywiście peryod  trwania 
praw ie  o po łow ę się zmniejsza. Ńie trzeba spuszczać 
z oka i tej okoliczności,  że w ydatek  ogólny  lucerny  
jest wielkim w skutek tego, że m oż em y  ją kosić 3— 4 
r a z y ;  p ierw szy więc ukos d a łb y  zielonej paszy m ało  
i nie na d ługo .

Drugą rów n ie  ciężką chwilą pod względem braku 
paszy, szczególnie gdzie nie ma koniczyny koszonej na 
zielono, a byd ło  stale się karm i na s ta jn i ,  przebywa 
gospodars tw o  zaraz po żniwach. W  pierw szym  w y ­
p a d k u ,  o k tórym  m ów iliśm y nieco wyżej, p rzypada 
pierwsza orka u g o ru ,  w d rug im  — przeoryw ka ugoru  
i podoryw ka  śc ie rn i ;  obie roboty ,  m oim zdaniem , na j­
ważniejsze w gospodarstw ie ,  a które m uszą  być w y k o ­
nane nietylko szybko, wczas, ale i d o b r z e ; po trzeba 
więc dob rze  karm ić w oły ,  kto dobrze  chce -niemi robić. 
Po żn iw ach ,  lucerna jeszcze nie dorosła,  a jeśli kon i­
czyny nie m a ,  to  nie ma czem dobrze  karmić wołów'. 
Takiej biedzie gospodarza  nie tylko w zupełności za­
radza up raw a  końskiego z e b u ,  ale może jeszcze p r z y ­
czynić sporego  zapasu  zakiszonej karm y na z im ę, co 
dla gospodars tw , nie posiadających łąk  sztucznych, jest 
bardzo  ważnem . Zarządzając wielkim majątkiem na P o ­
dolu  rosyjskim , będącym  w zupe łn ie  identycznych geo ­
chem icznych i k limatycznych w arunkach  jak Podo le  i  
galicyjskie, m ając lucernę, a naw et w trzech fo lwarkach 
koniczynę ,  up raw ia n ą  w wielkich rozm iarach  na paszę 
i na nasienie dla hand lu ,  byłem  m im o to n ieraz w  ta ­
kich krytycznych w arunkach ,  o jakich na wstępie m ó ­
wiłem . W ia d o m o ,  że podolskie i ukraińskie o rganizm y 
folwarczne charakteryzują się n iekiedy n adm ierną  roz 
c iąg ło śc ią ; dwa folwarki z będących w m oim  za­
rządzie ,  m ia ły  po  trzy  tysiące m o rg ó w  o rnego  pola, 
a trzy po p ó ł to ra  tysiąca ; łąk  na tura lnych  nie było  
wcale, gdyż m ałych klinów i dolin m iędzypo low ych , 
najczęściej m o k ry ch ,  do kategoryi łąk na tura lnych  za­
liczać nie mogę. Można z tego, co pow iedzia łem , ła tw o  
sobie wyobrazić , jaką ilość byd ła  m usiałem  u trzym ywać 
do r o b ó t  gospodarskich  i ile było  k ło p o tu  wczas ! 
i dobrze roboczy  inw en tarz  wyżywić. R adzi łem  sobie I 
w  ten sposób, że ugo ry  wcześnie podsiew ałem  berem, 
k tó ry  już w po łow ie  Maja zbierałem na s i a n o ; część 
jego szła na zieloną paszę ,  ale d ługo karmić n im nie 
by ło  możności, aby  się nie spóźnić z o rką ugoru . K o­
niec końców  pow iększa łem  w ten  sposób zasób paszy, j  
ale biedzie zaradzić nie m ogłem .

W p ro w ad z iw szy  dopie ro  na każdym  folw arku 
up raw ę  końskiego z e b u ,  pozbyłem  się k łopo tu ,  karm i-  J  

łem  inw en ta rz  roboczy  i k row y  obficie, a pozostałe  
resztki zakiszałem w  dołach. Myślę w iec ,  że nie od 
rzeczy m oże będz ie ,  gdy  o uprawie końskiego zebu 
kilka s łów  pow iem .

U p r a w a  r o l i  i p o s i e w .
Koński ząb ,  co do ro l i ,  nie jest wcale wy­

bred n y m  ; jeśli to  m ów ię ,  to  bynajm nie j nie w tym

znaczen iu ,  że na każdej roli udaje się jednakow o, ale 
jest to rzeczą n iezaw odną, że względnie daje największy 
urodzaj paszy ze wszystkich znanych  roślin pastewnych 
naszej strefy. S iałem  go na p iaszczystym , czarnoziem- 
nym , bardzo  bogatym  gruncie i na takiej roli dosięgał 
on praw ie  wysokości drzew  n izkopiennych.

Co do u p raw y  roli ,  lepiej oczywiście dać jedne 
) orkę średniej głębokości w jesieni,  a d rugą g łęboką ,  

bardzo  wcześnie na wiosnę. Jeżeliby zaś nie m ożna  
było  dać orki w jesieni,  to na  wiosnę zorać odrazu  
g łęboko ,  w kró tce  po tem  zaskródlić ziemię i s tosownie 
do  system u siewu albo zaw ałow ać, jeżeli się sieje siew- 
n ik ie m , albo poprzestać na b ro n o w a n iu ,  jeżeli siew 
ręczny lub za p ług iem . Co do nas tęps tw a ,  to na tę 
okoliczność mniej się zwraca uwagi,  raz z tego pow odu ,  
że się ma g łów n ie  na celu uzyskanie paszy, a nie 
z ia rna ,  a pow tó re ,  że się wybiera miejsca na koński 
ząb z konieczności najbliżej fo lwarku p o ło ż o n e ;  k toby 
jednakże na tę okoliczność chciał zwracać uwagę, m oże  
się trzym ać zwyczajnych p łodozm iennych  -w skazów ek.

Czas siewu zależy oczywiście od  celu w jakim sie 
koński ząb upraw ia  ; jeżeli up raw a  jego ma zwiększyć 
zasób paszy w zimie przez zakiszenie całego zbioru ,  to 
siać m ożna po ukończonych  w iosennych s iew ach ; jeźli 
zaś chcem y mieć z końskiego zebu  zieloną paszę n a j ­
wcześniej,  już w czasie orki ug o ru ,  to siew jak n a j ­
wcześniejszym być w inien ze względu na wilgoć i c iep ło ; 
siać p raw ie  należy, kiedy się sieje owies. Najlepiej siać 
w dw óch  lub trzech odstępach  co dw a tygodnie .

N iek tórzy  gospodarze  moczą nas iona do siewu do 
tego stopnia, że niekiedy białe kulce w id ać ;  jest to  
b a rbarzyństw o  swego rodzaju, p rak tykow ane  także przy 
siewie b u rak ó w  cukrowych. P rze rw ana  czynność k ie ł­
k o w an ia ,  w y w o łan a  sztucznie przez gospodarza,  nie 
rozpoczyna się w tejże samej c h w il i , kiedy nasienie 
z kulcem  dostaje się do ro li ,  —  oczywiście w ięc ,  że 
oprócz m echanicznego uszkodzenia kiełka, roślina cier­
pieć musi z p o w o d u  prze rw y  w czynnościach fizyolo- 
gicznych. Dla tego, jeżeli rola jest dostatecznie w ilgotną, 
najlepiej nasienia nie moczyć wcale, bo po trzebna w i­
lgoć się znajdzie, w roli ogrzanej roślina prędko  się 
ukaże. Jeżeli koniecznie chce ktoś moczyć, to  ograniczyć 
winien  m oczenie do rozm iękczenia skorupk i lub po 
pros tu  dla nadania  ty lko z iarnku  tyle wilgoci z e w n ę­
trznej, ażeby ono  dobrze  przy lgnę ło  do ziemi.

Kiedy rola już zaw leczona i zaw ałow ana,  należy 
ją zm arkow ać tak ,  ażeby p o d łużne  linie m iały  do  3/, 
m etra  odstępów' m iędzy  sobą, a poprzeczne po metra. 
R obotn ice  p rzeznaczone  do sadzenia, dzieli się na dwie 
partye  r ó w n e ; pierwsza musi być zaopa trzoną  ko łk iem  
lub laską z odpow iedn ią  przecznicą ,  ażeby dołki ro ­
bione m ia ły  jednakow ą głębokość ; robotnice tej party i 
postępują p rzodem  i na przecięciach m arkiera robią 
dołki. N astępna partya  robotnic  za o p a trz o n a  w  nasienie, 
kładzie do  każdego dołka  2— 3 ziarnek,  jeżeli siła kieł-
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kow ania  ich nie jest mniejszą nad 8 o % t  w razie p rz e ­
ciwnym  kładzie się 3— 4  ziarnek. Po łożyw szy  ziarno 
do dołka ,  nas tępuje  się m ocno  nogą na jam kę tak, aby 
się ziarno w tłoczy ło  dob rze  w ziemię i p rzykry ło .  T a ­
kim sposobem  postępu je  się aż do końca.

Drugi sposób siewu odbyw a się, albo za pom ocą  
prostego  p ługa ,  do czego pop rzedn io  trzeba pole zm ar- 
kować i linią m arkiera puścić p ług . Na każdy  p ług  
daje się jedne ro b o tn ic ę ,  mającą w praw ym  ręku la ­
seczkę dla robienia oddalenia , a lewą kładącą ziarno 
w bruzdy . Lepszy sposób siewu jest za trójlemieszym 
pług iem  Ekkerta ,  bo całe pole m ożna  tym  sposobem  
jeszcze raz zorać i spu lchn ić ,  co zastąpi d rugą  o r k ę ;  
sadzi się na trzecią i na pierwszą bruzdę. P o  d o k o n a ­
nym  siewie pod  p łu g  E k k e r ta ,  trzeba pole zaw ałow ać 
dla dokładn ie jszego  przykrycia z ia rna  i w yrów nan ia  
pola. Oczywiście, szerokość między rzędam i,  jaką w y­
kazaliśmy nieco wyżej nie jest najlepszą i najw łaśc iw ­
szą, bo najwłaściwszą jest dla każdej okolicy in n a ;  s to ­
sow ać się też należy do sw oich miejscowych w arunków , 
do ga tunku  ziemi, jej p ro d u k ty w n ej  siły i do sposobu 
obrob ien ia  plewienia, jaki z a m ie rz am y ; p rzy  ręcznem 
obrob ien iu  szerokość m oże być mniejszą, p rzy  ko n n em  
musi być większą i dochodzić prawie do jednego metra 
m iędzy rzędami.

Najlepiej i najtaniej d o k o n u je  się siewu siewni- 
kiem . U żyw ałem  siewnika S ack ’a, s łużącego rów nież  
do  posiewu bu raków , zakładając tylko do niego wał 
z ta rczam i do g rochu  lub k u k u ru d zy  zwyczajnej i r e ­
gulując odpow iedn io  szerokość rzędów , co się da z ł a ­
twością uskutecznić za pom ocą m arkow anej deski,  d o ­
łączonej zwykle do siewnika, s tosownie do naturalnej 
zasobności roli, do  sił k ie łkow ania  ziarna i w ogóle do 
jego wartości użytkowej gospodarsk ie j,  wysiewa się na 
1 hek tar  U/2— 2 pudów  rosyjskich.

(Ciąg1 da lszy  nastąpi).

KORESPON DBNC YE.

Z okolic S tryja, 1 9go czerwca.

Źle się u nas zaznacza. O dkąd  zboże zaczęło 
kw itn ą ć ,  panują w ia t ry ;  od tygodnia  p a d a ,  a teraz: 
i7go ,  j8go, ig g o  deszcz gęsty nie ustaje przy  ciągłym 
zim nym  wietrze zachodn im , k tóry  zboża p iękne, szczę­
śliwie wyszłe z zimy, obija z kw ia tu ,  a kładzie gęsto 
siane.

B yd ło  ginie na n ieznaną słabość, a s ta ros tw o  w e ­
te rynarza  nie ma. M yślano, że na k rw aw y m ocz ,  ale 
tak nie jest. Puszczenie krwi i kaskarilla doskona łem  
są lekarstwem  — po trzy razy zapadające bydlę u r a ­
tow ałem .

W o d y  p o w y le w a ły ; jakto dob rze  zebrać wczas
s ia n o !

W  niedziele i5go  w po łudn ie  przeciągał pasm em  
przeszło 2 km. szerokim grad  gęsty wielkości g rochu  
i większy — z zachodu  od  U l ic z n a , przez K ło d n ic ę , 
Manasterce, K on iu ch ó w  ku B olechowu, już drugi raz 
w tym roku  tą  sam ą d r o g ą , —  pierwszy był przed 
miesiącem — w Maju. T r w a ł  z 10 m in u t ,  s topn ia ł  
zaraz. P a d a ł  ten  grad w oddalen iu  od Stry ja ku p o łu ­
dniow i na 3 — 4 km. Bjb | Jag

Ze S łupca.
K ilkakrotnie w yczytałem  w „T y g o d n ik u "  wezwania 

R e d a k c y i , aby  czytelnicy „T y g o d n ik a"  zechcieli n ad ­
syłać ko respondencye  i t. d., trak tu jące  sp raw y  rolnicze 
i zas tanaw ia łem  s i ę , zkąd pochodzi ta p o s u c h a , ten 
b rak  chęci udzielania sobie tego, co nas w spólnie boli. 
Gzyby to było  z w ą tp ie n ie , b rak  w iary w m ożność ja­
kiegokolwiek polepszenia naszych ro lniczych s tosunków , 
lub ogólna apa tya  ? Jest tyle piekących kwestyj, k tórych  
pom yślne  za ła tw ien ie ,  wiele p rzyczynić się m oże do 
polepszenia  s to sunków  rolniczych , że staje się o b o ­
wiązkiem obyw ate lsk im  w yg łos ić ,  choćby mniej wpra-  
w nem  p i ó r e m , byle bez przesady to, co uw ażam y za 
szkodliw e, i w  gospodars tw ie  rolnein p op raw y  godne .

O śm ie lony  tą m y ś l ą , chcę tym razem  zwrócić 
uw agę na częstokroć tak n iewłaściwe n ak ład a n ie  p o ­
da tków  od  dochodu  z dzierżaw  ziemi.

P oda tek  ten trak tow any  je s t  przez n iektórych 
pp. in spek to rów  poda tkow ych  po  a m a to rsk u ;  a faktem 
je s t ,  że każdy dzierżawca, czy ma lub n iem a in tra ty  
z swej dzierżawy, podatek  od  dochodu  opłacać  musi — 
naw e t  w  razie s tra t  dotkliwych.

Nie w chodzę tu w  o c e n ę ,  czy taki poda tek  (n iby 
od p rzem ysłu? )  jest s łusznym  w ogó le ,  bo przecież od 
dochodu  z ziemi opłaca się podatek  g run tow y ,  a dzie­
rżawca zawierający kon trak t  notaryalny, swoją drogą od 
tego k o n trak tu  znaczną na skarb państw a opłaca na- 
leżytość.

Nie ulega wątpliwości,  dla skarbu państw a b y łoby  
do życzenia, aby wszystka w łasność ziemska w ydzierża­
w ioną  zo s ta ła ;  prócz podatku  g ru n tow ego  pob ie ra łby  
skarb  m iliony podatku  d o c h o d o w e g o , a nadto jeszcze 
bezpośrednich  należytości od  kon trak tów  dzierżawnych.

Czy należy jednak  obciążać podatk iem  d o ch o ­
dow ym  tego, k tó ry  gw aran tu je  pracą i kapitałem  swoim 
dochód  z ziemi, a "yzykując całe mienie w walce z ż y ­
w io ł a m i , jest często niemal ekonom em  dziedzica , 
będąc w łaściw ym  dostarczycie lem dochodu  tegoż i p o ­
datku g ru n to w eg o ?

Dzierżawca odbiera jący  dzierżawę, zaraz na wstępie 
dosta je  arkusz fassyjny, na którym pod  zaklęciem uczci­
wego c z ło w ie k a , musi podać wysokość in tra ty  swej 
dzierżaw y. P. inspek to r  podatkow y, jeżeli nie zaw ierzy 
fa ssy i , co częs to ,  zby t często się z d a rz a ,  to podnosi  
po d an y  dochód  dow oln ie .  P odstaw ę do takiego wy-



8 T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y .

m ia ru ,  znajduje on w zeznaniach p r o to k ó la rn y c h ,  tak 
zw anych  „ m ę ż ó w  z a u f a n i a " .  W  tym  celu udaje się 
do pobliskiego miasteczka ocenić się mającej dzierżawy, 
zw o łu je  kilku mieszczan-izraelitów  i cóż się dzieje? 
P o w o łan i  podają istne b a n ia lu k i , korzysta jąc z danej 
sposobności,  aby siebie z a s ło n ić ; a p ięknem  za n adobne ,  
oddać za chybiony  lub n iedoszły  jaki interes. Niemając 
w yobrażenia  o kosztach adm inistracyi,  podają bajeczne 
dochody ,  jakie dzierżawca n iby  ze swego gospodarstw a 
osiąga. T ak  więc od roku  do roku systematycznie p o d ­
nosi się dochód  i podatek  od tegoż. Pozostaje d roga 
rekursu ,  d roga pisania i ta rgów , bo m a ło  k tó ry  z dzie­
rżawców  prow adzi tak dok ładne  r a c h u n k i , aby  służyć 
m o g ły  za podstaw ę do  obliczenia rzeczywistego d o ­
chodu .

Przecież to  rzeczą w iadom ą , że aczkolwiek w a r ­
tość ziemi od niejakiego czasu się p o d n o s i , a z nią 
żądany  czynsz dzierżawny, to przecież: droższy  najem, 
większe podatk i i niskie ceny p ro d u k tó w  rolnych 
do chodu  z ziemi nie powiększają. Jeżeli więc podatek  
od d o ch o d ó w  z dzierżaw  ziemi już kon ieczny  i nie­
un ikniony , czy nie należałoby  wynaleść i ustanowić 
podstaw y słuszniejszej tego ciężaru , bądź to  w podatku  
g r u n t o w y m , bądź też w u g o d zo n y m  czynszu dzie­
rżaw nym  ? T a k i  „ d o d a t e k "  do podatku ,  ujęty w pe­
wną n o rm ę ,  b y łb y  w  każdym  razie mniej d em o ra l iz u ­
jącym , niż dzisiejsze dow olne postępowanie .

S. Kisielewski.

Pytania i odpowiedzi.
p y t a n i e  31-sze. Czem  zastąpić zam ulone  ziemniaki,  

kapusty  i t. p . — j ako żyw ność dla ludzi?
p y t a n i e  32-gie. Czem zastąpić m ieszanki,  koński 

ząb i inne gatunk i ku k u ru d zy ,  jako paszę dla in w e n ­
tarza w ciągu lata i jesieni?

p y t a n i e  33-cie. Czem zastąpić zasiane dla roku  
przysz łego  i dalszych lat koniczyny, lucerny  i t. p.?

p y t a n i e  34-te. C o  rob ić  z łąkam i tak p rzym ulo-  
nem i,  że w roku przysz łym  nie dadzą pokosu lub b a r ­
dzo szczupły  ?

Rozmaitości.
Z ales ien ie  w H anow erze  w ynoszące w r. 1874 

tylko 244,872 ha., w zros ło  w r. 1884 na 259,630 ha., 
czyli rządow e lasy w ynoszą  tam że teraz ok rąg ło  1 5 ,000 
ha. =  60 ,000  m órg  albo .3 mile kw adra row e .  O bszar  
ten lasów powiększy! się p rzew ażnie  przez zalesienie 
n ieużytków , w ydm isk  i m o c z a r ,  a tylko w  mniejszej

m ierze przez zakupno. Jak zbaw iennie  działa p rzyk ład  
ten dany  przez pańs tw o, w idocznem  z te g o ,  że i lasy 
klasztorne  i rozm aitych  zak ładów  i in s ty tu tów  pow iększyły  
się w osta tn ich  10-ciu latach z 64,327 ha. na 66,206 ha.

P ró b a  zam orsk iego  eksportu  m asła .  T o w .  m le ­
czarskie w ysła ło  parow cem  linii K osm os par tyę  masła 
w y ro b io n eg o  za pom ocą odśrodkow ca (centryfugi) do 
C h i n , celem zbadania  trwałości tego p ro d u k tu  przy  
przewozie m orzem  i w gorącym  klimacie. l) la p o r ó w n a ­
nia w ysłano  w tej samej skrzyni kilka puszek blasza­
nych z m a s ł e m , w yrob ionem  sposobem holsztyńskim . 
R ezulta t po rów naw czego  tego doświadczenia, og łaszony  
będzie za p o w ro tem  okrę tu  z w ysłanem i p róbam i.

Dnia 9 b. m. o d b y ł  się ta rg  rem o n to w y  w G o ­
styniu . K oni dostaw iono  z okolicy przeszło  50, z k tó ­
rych komisya tylko 11 w ybra ła .  N ajwyższe ceny za­
p łacono  h rab iance Mycielskiej z G em b ic  i to za klacz 
kasztanow atą  830 m arek  i tyleż za 3-letniego wałacha 
skarogniadego . W  przecięciu p łacono  za konia 560 
m arek. Koni po  percheronach  wcale nie uw zg lędn iano  
i w yraźnie  oświadczyła się komisya przeciw  k rzy ż o w a­
niu klaczy naszych z percheronam i.

Z Z iem ianina  Nr. 24 z r. b.

Rozsadę  dobrą  najłatwiej zyskać w nas tępu jący  
s p o s ó b :  N aw óz koński z zimy rozpościera się w m ie j­
scu og rodzonem  tak grubo ,  aby po u ró w n a n iu  i u t ło -  
czeniu m ia ł 1' grubości.  Na tę g rzędę naw ozu  sypie 
się z jesieni p rz y sp o so b io n e j ,  ziemi żyznej roślinnej 
og rodow e j lub z ro w ó w  6 " — 8 "  g rubo .  Z iem ię tę  n a ­
kryw a się m atam i lub  s ło m ą ;  skoro się ogrzeje a m ro zy  
ustały, sieje się na rozsadę kapustę, burak i ,  b ruk iew , 
albo sadzi ziemniaki i kukurudzę .  Jeśli p rzym rozek  z a ­
skoczy m ło d e  rośliny, po lew a się je w odą, aby  odży ły  
T y m  sposobem  zyskać m ożna u nas z iarno  końskiego, 
zebu  na sa d z e n ie ,— jeśli w jesieni dojrzewające szul- 
ki tej kuk u ru d zy  zawczasu zerw iem y, aby  na w olnym  
pow ie trzu  i s łońcu  doszły  zupełn ie .  Z. Zn.

Sprostowanie-

W  odpow iedz i  na pytanie i6 - te  w  Nrze 24-tym 
zamiast (phas: eliptiens, spbaeriens)  czytaj (phas :  elipti- 
cu s ,  sphaericus).

Treść.
Pra w d o p o d o b n y  przyszły stan powietrza.  —  Ceny ta rgow e.—  
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